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Kon stru ktywi stycz na dy da kty ka
jê zy ków ob cych a sy stem szko l ny

Je śli chcesz coś po znać, na ucz się działać.
He inz von Fo e r ster

Kon stru ktywi stycz ne ve r sus tra dy cy j ne
po dej œcie do na ucza nia

Cho ciaż kon stru kty wizm nie jest nową kon -
cepcją, to jed nak nie za go ścił je sz cze w co dzien no ści
pol skich szkół. Być może nie chęć do tej kon ce pcji
wy ni ka z tego, iż po stu lo wa ne zmia ny oz na czałyby
ko nie cz ność reor ga ni za cji całego sy ste mu edu kacy j -
ne go. Kon stru ktywi stycz ne tezy ude rzają bo wiem
w ró ż ne prze ja wy fi kcji, zgod nie z którą uczeń jest
w szko le naj waż nie j szy i na po zór wszy stko robi się
dla nie go. Dzie je się tak jed nak ty l ko w wa r stwie
wer ba l nej, gdyż w rze czy wi sto ści uczeń nie ma ra -
czej nic do po wie dze nia. Kon stru ktywi stycz na dy dak -
tyka do ma ga się odbiu rokra tyzo wa nia sy ste mu
edu kacy j ne go i upo mi na się o pra wa ucz niów i na -
uczy cie li, któ rzy jako główni akto rzy po win ni mieć
dużo wię kszy wpływ na prze bieg pro ce su dyda kty cz -
ne go. Aby tak się stało, szkoły trze ba uwo l nić z cia s -
ne go go r se tu, jaki dziś tworzą z jed nej stro ny
dro bia z go we pro gra my na ucza nia, a z dru giej ze w -
nę trz ne eg za mi ny prze pro wa dza ne w szty w nej fo r -
mu le te kstów opa r tych na sche ma tach i pre fe rujące
cele kog ni ty w ne. W efe kcie na uczy cie le nie są zain -
tere so wa ni mo ż liwie op ty ma l nym roz wo jem ucz -
niów, uw z ględ niającym ich indy widu a l ny po ten cjał,
ale wtło cze niem do ich głów egza mina cy j nych sche -
ma tów i te ch nik roz wiązy wa nia te stów. Zo rien to wa -
nie na eg za mi ny po wo du je rów nież re zy g na cję
z tych wszy stkich ce lów na ucza nia, któ rych nie da się 
spra w dzić za po mocą pro s tych te stów wie lo krot ne go
wy bo ru, na wet je śli w opi nii na uczy cie li i ucz niów są 
to cele wa r to ścio we i przy da t ne w ży ciu po za szko l -
nym. W pra kty ce oz na cza to czę sto re zy g na cję z naj -
bar dziej wa r to ścio wych form pra cy na rzecz
egza mina cyj ne go dry lu. W na ucza niu ję zy ków ob -
cych ofiarą zo rien to wa nia na eg za mi ny pada więk szość 

ja k że wa ż nych ce lów afe kty w nych, in ter ku l tu -
rowych i tych związa nych z fun kcjo no wa niem
w no wo cze s nym społecze ń stwie1.

Główna ró ż ni ca mię dzy tra dy cyjną a kon stru kty -
wi styczną wizją na ucza nia po le ga na tym, że dla tej
pie r wszej wie dza jest czymś obie kty w nym, co już ist -
nie je i co ucz nio wie muszą so bie przy swo ić, a według
kon stru kty wi stów wie dza jest two rem su bie kty w nym, 
któ ry na własny uży tek ka ż dy musi skon stru o wać so -
bie sam. Ina czej mówiąc, według zwo len ni ków pie r -
wszej kon ce pcji „ucz nia trze ba wy po sa żyć” w wie le
po trze b nych umie ję t no ści, o któ rych przy da t no ści
zde cy do wa li au to rzy pod sta wy pro gra mo wej, pro gra -
mów i pod rę cz ni ków, a według kon stru kty wi stów to
uczeń, po przez własne działanie, może coś zro zu -
mieć i cze goś się na uczyć, o ile sam uzna to za przy da -
t ne i po trze b ne. Zdo by wa nie wie dzy post rze ga ne jest
więc jako pro ces indy widu al ne go bu do wa nia no wej
stru ktu ry. Ni ko go w nic wy po sa żyć się nie da, bo
ucze nie się wy ma ga woli, akty w no ści i zaan ga żo wa -
nia oso by uczącej się.

Zwo len ni cy tra dy cy j nej szkoły kon cen trują się
na na ucza niu i dro bia z go wym pla no wa niu pro ce su
dyda kty cz ne go. Stu den tów kie run ków na uczy cie l -
skich przy go to wu je się do za wo du, ucząc ich sto so -
wa nia okre ślo nych sche ma tów i pro ce dur, jak
cho ć by ana li zy dy da kty cz nej. Wie le cza su po chła -
nia pi sa nie czę sto wielo stro ni co wych kon spe któw
i do bór od po wie d nio sfo r mułowa nych, np. zopera -
cjona lizo wa nych, celów nauczania. 

Uczyæ siê nie zna czy byæ na ucza nym

Zda niem kon stru kty wi stów owa „me to dy cz na
bu cha l te ria” nie przekłada się na sku te cz ność na -
ucza nia, po nie waż po mi ja ucz niów i ogra ni cza ich
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1  Cho dzi tu na przykład o ta kie cele, jak umie ję t ność twó r cze go ko rzy sta nia z no wych te ch no lo gii, sa mo dzie l ne wy szu ki wa nie,
se le k cja i prze twa rza nie in fo r ma cji.
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twó r czy wkład w le kcję; dla te go swoją uwa gę kie -
rują oni nie na na ucza nie, ale na pro ces ucze nia się. 
Na wet naj le p sze pro gra my i naj bar dziej prze my śla -
ne i dro bia z go we sce na riu sze le kcji na nic się
zdadzą, je śli nie po ruszą wy ob ra ź ni ucz niów, je śli
ci nie uz nają ich za cie ka we i wa r te zaan ga żo wa nia. 
Do bra le k cja to le k cja mo ty wująca do na uki, in try -
gująca i po ru szająca i, co nie mniej wa ż ne, le k cja
umo ż li wiająca akty w ność osób uczących się. Le k cja 
nud na, nie po ru szająca wy ob ra ź ni, opa r ta na ba na l -
nych tre ściach jest lekcją złą, na wet je śli zo stała po -
pra w nie za pla no wa na. Naj waż nie j szym za da niem
na uczy cie la jest więc przy go to wa nie ta kiej ofe r ty, by 
ucz niom chciało się pra co wać2.

Kon stru ktywi stycz nie zo rien to wa ni dy da kty cy
wska zują na błąd po le gający na uto ż sa mia niu na -
ucza nia z ucze niem się. Sam fakt spi sa nia ce lów
pożąda nych z pun ktu wi dze nia ich au to rów i stwo -
rze nia w opa r ciu o nie pod ręcz ni ko wych ma te -
riałów nie musi i czę sto nie oz na cza, że ucz nio wie
przyjmą te cele jako własne, a to właś nie jest wa run -
kiem efe kty w nej na uki3. Aby zro zu mieć, dla cze go
tak się dzie je, trze ba wy ja ś nić zna cze nie słówka
„wia bi l ny”4, któ re uku te zo stało przez ojca ra dy kal -
ne go kon stru kty wiz mu Er n sta von Gla sers fe l da.
Ten przy mio t nik o su bie kty w nym cha ra kte rze za -
wsze uży wa ny jest w od nie sie niu do kon kre t ne go
człowie ka i kon kre t nej sy tu a cji. Wia bi l ne jest coś,
co da nej oso bie od po wia da, co uz na je ona za po -
trze b ne i przy da t ne, co przy ciąga jej uwa gę. Wia bi l -
ne cele na ucza nia to ta kie cele, z któ ry mi ucz nio wie
się iden ty fi kują, któ re uz nają za swo je własne i któ -
rym go to wi są po świę cić swój czas. Dziś duża część
ucz niów z ce la mi za wa r ty mi w pod sta wie pro gra -
mo wej i w pro gra mach na ucza nia się nie iden ty fi -
ku je5. Pro blem ten do strze ga wie lu dy da kty ków.
Zda niem Ul ri cha Her r man na dzi sie j sze zo rien to -
wa nie na pro gra my na ucza nia, a nie na te ma ty
budzące cie ka wość, pro wa dzi już w dru gim lub
trze cim roku na uki do ob ni że nia wy so kiej u wszy -
stkich pier wszo kla si stów mo ty wa cji do na uki.
Dzie ci cieszą się, że pójdą do szkoły. Po zna wa nie
świa ta i zdo by wa nie no wych umie ję t no ści łączy się
w na tu ra l ny spo sób w ich mó z gach z uczu ciem

przy je mno ści i za do wo le nia. Tego na uczyły je ich
doty ch cza so we do świa d cze nia; nowe in fo r ma cje
o świe cie i nowo zdo by te umie ję t no ści spra wiały ra -
dość. Nie ste ty nasz sy stem szko l ny sto sun ko wo szyb -
ko ni sz czy tę do dającą skrzy deł mo ty wa cję do na uki 
i pro wa dzi to trwałego połącze nia na uki z czymś
nud nym i nie przy da t nym, ale za to wy ma gającym
tru du i mozołu. Zda niem kon stru kty wi stów, je śli
mó z gi ucz niów tak oce niają cele za pro pono wa ne
przez na uczy cie li, to efe kty w ny pro ces ucze nia się
nie jest możliwy.

Zda niem Man fre da Spi ze ra na uczy cie le po win -
ni prze stać za sta na wiać się nad tym, jak mo ty wo -
wać ucz niów do na uki. Wca le nie muszą tego ro bić,
zwa ży wszy na to, że wszy stkie dzie ci z ra do ścią idą
do szkoły i na początku wszy stkie są od po wie d nio
zmo ty wo wa ne6. Na uczy cie le po win ni za sta no wić
się nad tym, co zro bić, żeby ucz niów nie de mo ty wo -
wać i nie ni sz czyć zapału, z ja kim prze kra czają
szkolne progi.

Kon stru kty wizm a ba da nia nad mó z giem

Nie spo sób pi sać o kon stru ktywi z mie, nie od -
wołując się do naj no wszych ba dań nad mó z giem.
Osta t nie dzie się cio le cie okrzy k nię to de kadą mó z -
gu. Dzię ki to mo gra fii kom pu te ro wej i me to dzie re -
zo nan su mag nety cz ne go, w po zna wa niu pro ce sów
ucze nia się do ko nał się pra wdzi wy przełom. I choć
neu ro bio lo dzy wciąż je sz cze nie po tra fią pre cy zy j -
nie okre ślić, na czym po le ga pro ces ucze nia się7, to
jed nak na pod sta wie prze pro wa dzo nych ba dań
i ob se r wa cji mo ż na okre ślić op ty ma l ne wa run ki,
w ja kich za cho dzi pro ces efe kty w ne go ucze nia się.
Wnio ski płynące z ba dań nad mó z giem po twier -
dzają nie ty l ko słusz ność tez wy su wa nych przez
kon stru kty wi stów, ale po ka zują rów nież, iż już
w XVIII wie ku refo r ma to rzy edu ka cji ro zu mie li,
jak po wi nien prze bie gać pro ces efe kty w nej na uki.
Wy sta r czy przy wołać sfo r mułowa ny przez Pe stal -
lo zie go i do dziś nie zrea lizo wa ny po stu lat
odwoływa nia się w pro ce sie dy da kty cz nym nie tylko 
do mó z gu ucz nia, ale rów nież do jego ręki i serca.
Ten szwa j ca r ski pe da gog ro zu miał, że na ucza nie
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2  Przykładem za dań wy mu szających akty w ność, nad któ ry mi ucz nio wie chę t nie pra cują, są we bqu e sty. CODN i In sty tut Go e t he go
(pro gra my De lfort i Ne t co ach) or ga ni zują dla na uczy cie li ję zy ka nie mie c kie go li cz ne se mi na ria, na któ rych mo ż na po znać nowe typy
zadań.
3  Pro blem ten zo stał sze rzej omó wio ny w moim ar ty ku le Kon stru ktywi stycz na dy da kty ka ję zy ków ob cych, Ję zy ki Obce w Szko le,
nr 1/ 2009, s. 5-14.
4  Przy mio t nik „wia bi l ny” utwo rzo ny zo stał od an gie l skie go słowa via b le; fun kcjo nu je rów nież w ję zy ku nie mie c kim.
5  Ucz nio wie za zwy czaj na wet nie wiedzą, ja kie cele za wa r te są w pod sta wie pro gra mo wej i pro gra mach na ucza nia. Pun ktem
od nie sie nia są dla nich za zwy czaj ze w nę trz ne eg za mi ny, któ re pre fe rują cele kog ni ty w ne. Wie le osób uczy się oczy wi ście tego, co ich
zda niem może po ja wić się na eg za mi nie. Jed nak taka ze w nę trz na mo ty wa cja nie jest z kon stru ktywi stycz nego pun ktu wi dze nia tą
naj bar dziej pożądaną. Naj bar dziej wa r to ścio wa i naj trwa l sza mo ty wa cja we wnę trz na bie rze się z zain tere so wa nia te ma tem,
z prze ko na nia, że właś nie temu za gad nie niu osoba ucząca się chce poświęcić swój czas.
6  Spi t zer M. Jak uczy się mózg, Wy daw ni c two Na uko we PWN, Wa r sza wa 2007,  s. 144.
7  Dziś wia do mo, że ucze nie się de fi nio wa ne jest jako zmiana siły połączeń syna p ty cz nych. Patrz: Spi t zer M. Jak uczy się mózg,
s. 57-59.



nie może po le gać na „czczej ga da ni nie”, że oma -
wia ne za gad nie nia muszą być dla ucz niów za j -
mujące. Kry ty ka, jaką w XVIII wie ku Jo hann
He in rich Pe sta loz zi kie ro wał pod ad re sem feu da l -
ne go sy ste mu oświa to we go jest w du żej mie rze
aktu a l na i dziś. Jego prze ko na nie o wa dze po zna nia 
zmysłowe go sta no wiącego fun da ment wsze l kie go
po zna nia po twier dzają wpra w dzie naj no wsze ba -
da nia neu ro bio lo gów, ale pró ż no go szu kać w na -
szych szkołach. Do ty czy to rów nież dy da kty ki
ję zy ków ob cych.

Ba da cze mó z gu po twier dzają rów nież główną
tezę kon stru kty wi stów, zgod nie z którą wie dzy ni -
ko mu nie mo ż na prze ka zać, ka ż dy musi ją na
własny uży tek skon stru o wać sam. Pro ces efe kty w -
ne go ucze nia się jest mo ż li wy ty l ko wte dy, gdy oso -
ba ucząca się jest akty w na i zna j du je su bie kty w ne
po wo dy, by włożyć wysiłek w pra cę nad okre ślo ny -
mi zadaniami.

Czy zro zu mie nie mo ¿ na ko muœ prze ka zaæ?

Zda niem Er n sta von Gla sers fe l da zro zu mie nie
no wych po jęć wy ma ga ich uży wa nia. Ma to fun da -
men tal ne zna cze nie dla dy da kty ki ję zy ków ob cych.
Tezy Gla sers fe l da do tyczą sto so wa nia no wych po -
jęć, a więc i no wych słów. Uczeń, po znając nową
jed no stkę le ksy kalną, sto p nio wo za czy na się z nią
os wa jać. Samo po zna nie zna cze nia w ję zy ku oj czy -
stym to zde cy do wa nie za mało. Pro ces dogłęb ne go
zro zu mie nia słowa wy ma ga uży cia no wej jed no stki
le ksy ka l nej w ró ż nych kon te kstach8. Na uczy ciel
musi więc za dbać o to, by ucz nio wie mie li mo ż li -
wość uży wa nia nowo po zna nych słów w czy ta nych
i słucha nych te kstach. Uży wa nie no wych słów mo -
ż na po rów nać do ich os wa ja nia; do pie ro wie lo kro t -
ne za sto so wa nie słowa sku t ku je jego pełnym
zro zu mie niem. Aby zro zu mieć słowa, trze ba ich
uży wać9, bo ty l ko tak może po wstać niezbędna sieć
połączeń neuronalnych.

Trze ba pa mię tać, że pro ces ucze nia się za wsze
ma cha ra kter su bie kty w ny.  Kon stru ktywi stycz ny
przy mio t nik „wia bi l ny” od no si się rów nież do słow -
ni c twa. Ucz niom dużo łatwiej za pa mię tać słowa,
któ rych po trze bują i któ re łączą się z okre ślo ny mi
emo cja mi. Sam fakt, iż oma wia ne za gad nie nie za -
wa r te jest w pro gra mie na ucza nia i w pod rę cz ni ku
jest dla ucz nio wskich mó z gów zupełnie bez zna -

cze nia. Z pun ktu wi dze nia fun kcjo no wa nia mó z -
gu rów nie mało sku te cz ne jest stwier dze nie, że
okre ślo ne zwro ty mogą być przy da t ne w ja kiejś
nie spre cyzo wa nej przyszłości. Dla ucz niów li czy
się głów nie tu i te raz, ich mó z gi go to we są prze -
twa rzać ty l ko te in fo r ma cje, któ re uz nają za przy -
da t ne.

Na czym po le ga sku te cz ne ucze nie siê

Dla kon stru kty wi stów wie dza jest za wsze su bie k -
tywną kon strukcją uczącego się pod mio tu10. W na -
szych mó z gach nie za pi su je my wie r ne go od zwier -
cied le nia świa ta zew nę trz ne go, ale jego su bie kty w nie
prze two rzo ny ob raz. Dla te go sku te cz ność ucze nia się
za le ży od tego, w jaki spo sób uczeń post rze ga ma te -
riał, któ ry ma opa no wać. Ne u ro bio log ba dający pro -
ces ucze nia się po wie działby na wet, że nie jest to świa -
do ma de cy zja uczącej się oso by, ale ra czej de cy zja
po dej mo wa na pod świa do mie przez jej mózg. To on
de cy du je, czy dany ma te riał jest z pun ktu wi dze nia
uczącej się jed no stki przy da t ny, tzn. wia bi l ny, czy też
nie. Efe kty w na na uka mo ż li wa jest ty l ko wte dy, gdy
mózg uzna za pro pono wa ny te mat za po trze b ny, in -
try gujący, fra pujący czy in te re sujący. Oczy wi ście lu -
dzie uczą się rów nież wte dy, gdy uwa żają dany ma -
te riał za nud ny i nie przy da t ny. W efe kcie mogą
na wet na teście do stać dobrą oce nę, ale tak zdo by ta
wie dza określa na jest przez kon stru kty wi stów jako
„martwa wie dza”11. Jej cechą cha ra kte ry styczną jest
po wie rz chow ność, nie trwałość i nie zdo l ność za sto so -
wa nia jej do roz wiązy wa nia pro ble mów. Uczeń dys -
po nujący martwą, wy uczoną na pa mięć wiedzą po -
tra fi ją wpra w dzie re pro du ko wać, ale nie po tra fi
sto so wać jej w pra kty ce. Mo ż na tu posłużyć się
przykładem słówek ze bra nych w fo r mie list przez
au to rów re pe ty to riów. Ucz nio wie, ucząc się ich na
pa mięć, po tra fią je za sto so wać w te ście wie lo krot ne -
go wy bo ru, ale nie po tra fią ich uży wać w pra kty ce, bo 
ich mó z gi nie stwo rzyły nie zbęd nej sie ci połączeń
neu ro na l nych z od po wie d nio si l ny mi sy na p sa mi.
Słabość sy naps oz na cza, że słowa szy b ko zo staną za -
po mnia ne. Dla te go ocze ki wa nie od ucz niów pa mię -
cio we go opa no wa nia du żej li cz by nie prze two rzo -
nych przez mózg jed no stek le ksy ka l nych nie
pro wa dzi do efe kty w nej na uki. Na le kcjach po win no
się wpro wa dzać słow ni c two, któ re na stę p nie bę dzie
przez ucz niów uży wa ne. W na ucza niu ję zy ków ob -
cych mniej zna czy czę sto wię cej. 
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8  Me cha nizm ro zu mie nia no wych słów po przez ich uży wa nie naj le piej opi sał Lew Wy go t ski w swo jej książce De nken und Spre chen,
Fi s cher Ve r lag 1969, s. 104-167. Dzie ci naj pierw uży wają słów i pomału do chodzą do od po wied nie go za kre su se man tycz ne go. Nowe
po ję cia są więc nie ja ko ka li bro wa ne w działaniu. Za kres se man ty cz ny, jaki dzie ci początko wo przy pi sują słowom, czę sto zna cz nie
ró ż ni się od ogólnie przyjętego.
9  Gla se r s feld von E. Be gre i fen und ve r ste hen (http://www.riac.tsn.at/we bqu est/wp-con tent/up lo ads/2007/03/gla se r s feld_be gre i fen_
ve r ste hen.html).
10  Sie bert H. Pädagogischer Kon stru ktivi s mus, Beltz Ve r lag, We in he im und Ba sel 2005, s. 34.
11  W ję zy ku nie mie c kim uży wa się okre śle nia träges Wis sen.
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Wa r toœæ ma te ria³ów

To, co jemy, może mieć albo dużą wa r tość od -
żywczą, albo może za wie rać je dy nie pu ste ka lo rie.
Po do b nie jest z uży wa ny mi na le kcjach ma te -
riałami, któ re są nie ja ko po ży wie niem dla ucz nio w -
skich mó z gów. Nie wszy stkie ini cjują pro ces
efe kty w nej na uki. Dla kon stru kty wi stów oce na
przyda t no ści ma te riałów wyko rzy sty wa nych na lek -
cjach sta no wiła od lat wa ż ny ele ment dys ku sji na te -
mat na ucza nia. Lu dzi pochłaniają te tre ści, któ re
ich wzbo ga cają i po sze rzają ich wie dzę o świe cie.
Do ty czy to rów nież ję zy ka ob ce go. Oma wia ne za -
gad nie nia po win ny być atra kcy j ne nie ty l ko ze
wzglę du na ję zyk, już sam te mat po wi nien bu dzić
zain tere so wa nie. Dla te go co raz wię cej zwo len ni -
ków zdo by wa CLIL12.

Pro ces pra wdzi wej na uki po wi nien uw z ględ niać
rów nież aspekt emo cjo na l ny. Wszy stko, co wiąże
się z emo cja mi, ma duże szan se na trwałe za pi sa nie
w stru ktu rach pa mię ci. Jed nak emo cje za wsze mają
cha ra kter su bie kty w ny. Ana li za ce lów za wa r tych
w po d sta wie pro gra mo wej i pro gra mach na ucza nia
po ka zu je, że są one po zba wio ne pie r wia stka emo -
cjo nal ne go, ne u tra l ne, mo ż na by rzec bez ba r w ne
i ra czej mało in try gujące.

Zda niem kon stru ktywi stycz nie zo rien to wa nych
dy da kty ków ucze nie się jest pro ce sem indy widu a l -
nym13, a to oz na cza, że nie ma te ma tów i ce lów do -
brych dla wszy stkich14.

Mózg trwa le prze twa rza te in fo r ma cje, któ re
nawiązując do wcze ś nie j szych do świa d czeń i zain te -
re so wań, jed no cze ś nie niosą z sobą po ten cjał no wo -
ści, są in try gujące lub budzą fa s cy na cję. Do brze
zna ne, ba na l ne i zwy cza j ne te ma ty i za gad nie nia nie
ini cjują pro ce su efe kty w ne go ucze nia się. Nie ste ty
taka właś nie jest wię kszość te ma tów z pod rę cz ni ków
opa r tych na me to dzie komu nika cy j nej. Do da t ko wo
pro blem pogłębia brak jaki ch ko l wiek emo cji. Na wet
naj le p sze mu na uczy cie lo wi trud no jest roz bu dzić
fa s cy na cję, je śli uczy ję zy ka w opa r ciu o ni ja kie, nud -
ne i ba na l ne te ksty, któ re ni ko go nie po ru szają. Kon -
stru ktywi stycz ny punkt wi dze nia każe w oce nie
ma te riałów dy da kty cz nych u w z ględ nić fakt, iż uczy -
my się tego, cze go chce my się na uczyć, co wy da je się
nam atra kcy j ne. Okre ślo ny te mat czy za gad nie nie
jest in te re sujący wte dy, gdy wzbu dza zain tere so wa -

nie. Klu czową rolę od gry wa tu cie ka wość, któ ra jest
wro dzoną cechą wszy stkich lu dzi. Ma te riały, cele,
za gad nie nia, za da nia bu dzące cie ka wość ini cjują
pro ces efe kty w nej na uki.

Wa r tość ma te riałów za le ży rów nież od głębo ko -
ści prze twa rza nia in fo r ma cji. Im wię cej ope ra cji
my ślo wych musi wy ko nać mózg, wy ko nując za da -
nie, tym trwa lej in fo r ma cje zo stają za pi sa ne w na -
szej pa mię ci15. Ty po we za da nia re cep ty w ne
i re pro du ktyw ne nie wy ma gają głęb sze go prze twa -
rza nia informacji.

Cele dy da kty ki kon stru ktywi stycz nej

Dy da kty ka kon stru ktywi stycz na od rzu ca od gó -
r nie na rzu co ne cele, bo zda niem kon stru kty wi stów
ni ko go nie mo ż na zmu sić do na uki. Klu czową rolę
od gry wają wa run ki, ja kie muszą być spełnio ne, aby
ucz nio wie chcie li się uczyć. Kon stru kty wi ści przy j -
mują, iż wy ko rzy stując wro dzoną wszy stkim lu -
dziom cie ka wość, od po wie d nio or ga ni zując śro do -
wi sko edu ka cy j ne i umo żliwiając mó z gom ucz niów
na ukę zgodną z ich na tu ra l nym spo so bem fun kcjo -
no wa nia, mo ż na nie ty l ko znacząco pod nieść tak
niską dziś efe kty w ność na ucza nia, ale i uczy nić ze
szkół mie j s ce przy ja z ne ucz niom. Jak już zo stało
po wie dzia ne, z ba dań nad mó z giem wy ni ka nie -
zbi cie, że ucze nie się i zdo by wa nie no wych umie ję -
t no ści wywołuje u lu dzi uczu cie za do wo le nia.
Dzie je się tak, gdy oso ba ucząca się może roz wi jać
swój twó r czy po ten cjał, a to według kon stru kty wi -
stów wy ma ga samo dzie l ne go my śle nia.

Szkoła wy ma ga dziś prze de wszy stkim re pro -
duko wa nia po da nej wie dzy.

Tra dy cy j ny sy stem edu ka cy j ny znie chę ca ucz -
niów w dwo ja ki spo sób: po pie r wsze ig no rując ich
po trze bę akty w no ści i wy ni kające z niej prze ko na -
nie o włas nej sku te cz no ści czy, ina czej mówiąc,
zdo l ność osiągnię cia celu, a po dru gie po przez sto -
so wa nie san kcji, któ re, jak to sfo r mułował Franz
We inert, ze złych osiągnięć robią złych ucz niów16.
Rów nie kry ty cz nie post rze ga obo wiązujący dziś sy -
stem szko l ny John Me di na, któ ry, jak się wy da je, nie 
bez pe w nej iro nii pi sze, że je śli chcie li by śmy stwo -
rzyć śro do wi sko edu ka cy j ne, któ re byłoby w pro stej
opo zy cji do tego, w czym mózg jest do bry, pra wdo -
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12  CLIL czy li Con tent and Lan gu a ge In te gra ted Le a r ning jest do brze już znaną w Pol sce kon cepcją, któ ra łączy na ucza nie ję zy ków
ob cych z tre ścia mi ty po wy mi dla różnych przed mio tów, np. hi sto rii, bio lo gii, li te ra tu ry, ma te ma ty ki, fi zy ki itd.
13  Sie bert H. Pädagogischer Kon stru ktivi s mus, s. 37.
14  Re ich K. Kon stru ktivi stis che Di da ktik, Beltz Ve r lag, Wein he im und Ba sel 2006, s. 56-65.
15  Za gad nienie to zo stało sze rzej omó wio ne w ar ty ku le Neu rody da kty ka opub li ko wa nym w Ję zy kach Ob cych w Szko le, nr 6/
2009/2010.
16  Her r mann U. Neu ro di da ktik, Beltz Ve r lag, We in he im und Ba sel 2009, s. 152.



podo b nie zapro jekto wali by śmy coś na po do bie ń stwo
współcze s nej kla sy szko l nej17.

Pro blem nie do sto sowa nia sy ste mu szko l ne go do
wy mo gów efe kty w nej na uki pogłębiają do da t ko wo
nowe te ch no lo gie, któ re w osta t nich la tach zmie niły 
nie ty l ko na sze społecze ń stwo czy spo sób fun kcjo -
no wa nia firm, ale rów nież stru ktu rę mó z gów dzie -
ci. Pra co da w cy nie po trze bują dziś pra co w ni ków
po tra fiących re pro du ko wać duże ilo ści wie dzy,
a szkoła zmu szająca do bie r no ści, krę pująca kre a ty -
w ność i unie mo ż li wiająca auto no mi cz ne działanie
post rze ga na jest przez co raz większą li cz bę ucz -
niów jako mie j s ce zgoła nie przy ja z ne i budzące nie -
chęć. Dzię ki kon stru kty wi stom i neu ro bio lo gom
co raz wię cej wia do mo na te mat wa run ków, ja kie
muszą być spełnio ne, aby ucz nio wskie mó z gi
mogły w szko le wy ko rzy stać swój na tu ra l ny po ten -
cjał. Dzie je się tak, gdy oso by uczące się:

• mają wpływ na do bór ce lów i tre ści na ucza nia,
• uczą się po przez akty w ne działanie,
• roz wiązując za da nia, mogą roz wi jać swój twó r -

czy po ten cjał,
• mają wpływ na spo sób osiągnię cia celu,
• pra cują w przy ja z nej, po zba wio nej stre su at mo s -

fe rze,
• są w sta nie roz wiązać po sta wio ne przed nimi za -

da nia,
• do strze gają w tre ściach na ucza nia pie r wia stek

emo cjo na l ny,
• widzą sens i przy da t ność tego, cze go się uczą.

Kon stru ktywi stycz na dy da kty ka ję zy ków ob -
cych nie jest nową me todą na ucza nia, ale z pun ktu 
wi dze nia na uczy cie li do sta r cza wie lu pra kty cz -
nych wska zó wek do tyczących ta kiej or ga ni za cji
pro ce su na ucza nia, któ ry umo ż li wia na ukę zgo -
dną z na tu ra l nym spo so bem fun kcjo no wa nia mó -
z gu18. Po ten cjał tkwiący w ka ż dym ucz niu,
w za le ż no ści od prze bie gu le kcji i za sto so wa nych
ma te riałów i za dań, może być albo roz wi ja ny, albo
też ha mo wa ny.

Rów nież w dzie dzi nie na ucza nia ję zy ków ob -
cych popełnia my dziś wie le błędów. Naj le p szym
przykładem może być na ucza nie gra ma ty ki, któ re
zupełnie ig no ru je si l ne stro ny na szych mó z gów.
Wie le z za dań gra ma ty cz nych nie ty l ko nie przy no -
si żad nych ko rzy ści, ale wprost ge ne ru je błędy19.
Nie ina czej jest z le ksyką na uczaną czę sto na po zio -
mie po je dyn czych słów. Błędem jest rów nież sztucz -

ne dzie le nie ję zy ka na spra w no ści ję zy ko we i ćwi -
cze nie ka ż dej z nich w ode rwa niu od sie bie. 

Na ucza nie jako dia log20

Pun ktem od nie sie nia pro ce su dyda kty cz ne go
mo ż na uczy nić albo pro gra my na ucza nia, albo ucz -
niów. Wy bie rając pierwszą opcję, mo ż na omó wić
wszy stkie za pla no wa ne za gad nie nia, ale to nie zna -
czy, że ucz nio wie ma te riał ten so bie przy swoją.
Kon stru kty wizm uświa do mił nam, że ucze nie się
wy ma ga du żej ene r gii i zaan ga żo wa nia oso by
uczącej się. Ucz niów mo ż na zmu sić do sie dze nia
w ław kach i po zo ro wa nia ucze st ni c twa w za ję ciach
– tak czę sto dzie je się w na szych szkołach – ale ni -
ko go nie mo ż na zmu sić do pra wdzi wej na uki. Wy -
bie rając pierwszą opcję, nie po win ni śmy się dzi wić,
że wie lu ucz niów na wet po ki l ku na stu la tach szko l -
nej „na uki” nie umie się po ro zu mieć w żad nym ob -
cym ję zy ku. Byli oni wpra w dzie na ucza ni, ale
nie wie le się na uczy li. Ucze nie się to zmia na siły
połączeń syna p ty cz nych, a sy na p sy uczą się wolno
i po trze bują wielu powtórzeń.

Dziś, gdy mo del społecze ń stwa i ro dzi ny co raz
bar dziej się demo kra ty zu je i libe ra li zu je, co raz
trud niej jest skłonić ucz niów do przy j mo wa nia ob -
cych, na rzu co nych z zewnątrz ce lów i za akce pto -
wa nia ich jako włas nych. W do bie eks plo zji
techno lo gii cy fro wej szcze gó l ne go zna cze nia na bie -
ra stwo rzo ne przez kon stru kty wi stów słowo „wia bi l -
ny”. To, co było wia bi l ne dwa dzie ścia lat temu, dziś
oka zu je się zupełnie nie przy da t ne. Dzi sie j si pier w -
szo kla si ści ina czej niż ich na uczy cie le oce niają
przy da t ność prze ka zy wa nej w szkołach wie dzy.
Mają ina czej sfor ma to wa ne mó z gi21 i co raz trud niej 
przy cho dzi im wcho dze nie w rolę „od bio r cy” i „re -
pro du kto ra” wie dzy. Dla te go tak atra kcy j ny jest
mo del dy da kty ki kon stru ktywi stycz nej, któ ra od -
rzu cając wsze l kie ogól nope dago gicz ne mo de le na -
ucza nia, każe tra kto wać na ucza nie jako ciągłe
po szu ki wa nie tego, co przy da t ne w aktu a l nej sy tu a -
cji. Po szu kując tego, co wia bi l ne, na uczy ciel musi
po tra kto wać ucz niów jak pod mio ty, a nie, jak to
czy ni tra dy cy j na szkoła, jak przed mio ty na ucza nia.
No wo cze s ne na ucza nie musi być opa r te na dia lo gu, 
a uczeń po wi nien być pa r t ne rem, któ ry współde cy -
du je o tym, co dzie je się na le kcji. Aby to wy ja ś nić,
wa r to posłużyć się przykładem z pra kty ki. Ucz nio -
wie mogą się na uczyć czy tać ty l ko wte dy, gdy będą
to ro bić od po wie d nio długo i od po wie d nio czę sto,
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17  Cyt. za: Dy lak S., Ube r ma no wicz S., Chmiel P. Działanie zmie nia mózg, po szu ki wa nia w In ter ne cie rów nież... (http://www.ap.
kra kow.pl/kti me/ref2009/dy lak.pdf).
18  W ję zy ku an gie l skim uży wa się w ta kiej sy tu a cji okre śle nia bra in frien d ly le a r ning, w nie mie c kim hirn freun d li ches Le r nen.
19  Spi t zer M. Er fo l gre ich le r nen in Kin der ga r ten und Schu le, Jo kers edi tio 2007 (wykład na DVD).
20  Re ich K. Kon stru ktivi stis che Di da ktik, s. 65.
21  Oso by zain tere so wa ne te ma tem odsyłam do mo je go ar ty kułu Neu rody da kty ka, Ję zy ki Ob ce w Szko le, nr 6/2009/2010 .
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a bę dzie to mo ż li we ty l ko wte dy, gdy te ksty będą ich 
in te re so wać. Z pun ktu wi dze nia na uczy cie la jest
zupełnie obo ję t ne, czy stra te gie czy ta nia będą roz -
wi ja ne na pod sta wie te kstów o zna nym piłka rzu,
o za bu rze niach od ży wia nia, czy o tym, jak zna nej
mo de l ce He i di Klum udało się stwo rzyć szczę śliwą
i dużą ro dzi nę. Jed na ze stu den tek to ru ń skie go
NKJO po pro siła swo ich ucz niów o prze czy ta nie
dwóch stron z za mie sz czo nego w In ter ne cie
34-stro ni co we go te kstu pt. „Jak od zy skać swo je go
ex”. Pra wie wszy s cy prze czy ta li cały tekst. Ucz nio -
wie naj wy ra ź niej uz na li, że za wa r te w nim in fo r -
ma cje i rady mogą być dla nich przy da t ne.
Po nie waż na uczy ciel nie za wsze jest w sta nie oce -
nić, ja kie te ksty wzbudzą zain tere so wa nie ucz niów, 
może za pro po no wać im ki l ka te kstów do wy bo ru
lub wręcz po pro sić ich, żeby sami wy szu ka li ta kie,
któ re ich interesują.

Naj wię kszym osiągnięciem kon stru ktywi stycz nej
dy da kty ki ję zy ków ob cych jest zmia na per spe kty wy,

ode jście od na ucza nia zor gani zowa ne go wokół dro -
bia z go wych pro gra mów na ucza nia, za le ca nych
sche ma tów i mo de li dy da kty cz nych i dowar to ścio -
wa nie na ucza nia ro zu mia ne go jako dia log, jako
wspó l ne szu ka nie op ty ma l nej dro gi i wia bi l nych
roz wiązań. Na ucza nie to coś, co dzie je się mię dzy
lu dź mi. Na uczy ciel nie ma być urzęd ni kiem wy ko -
nującym za le ce nia mi ni ste r stwa, ale osobą, któ ra
naj le piej znając ucz niów, stwo rzy im op ty ma l ne wa -
run ki umo ż li wiające bu do wa nie włas nej stru ktu ry
wie dzy. W pra kty ce oz na cza to przy go to wa nie ta -
kich za dań, któ rym ucz nio wie będą chcie li po świę cić 
wię cej cza su, któ re ich za in try gują, roz budzą ich fa s -
cy na cje i po szerzą ho ry zon ty, a jed no cze ś nie wy -
muszą akty w ność, któ rej sku t kiem bę dzie przy rost
wie dzy i umie ję t no ści. Jak ta kie za da nia po win ny
wyglądać, to już te mat na od dzie l ny ar ty kuł.

Au to rka jest wyk³adowc¹ me to dy ki i li te ra tu ry
w Nau czy cie l skim Ko le gium Jê zy ków Ob cych
w To ru niu
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Be a ta Pie trzyk

Jê zyk pol ski w Pol sce, Eu ro pie i œwie cie
Obe c na sy tu a cja na świe cie, a prze de wszy stkim w Eu ro pie, zda je się sprzy jać roz sze rza niu na ucza nia ję -
zy ka pol skie go. Unia Eu ro pe j ska i Rada Eu ro py pro mują na ukę ję zy ków o małym za się gu i chę t nie wi -
działyby w szko le na ucza nie ta kich ję zy ków, jak np. fi ń ski, wę gie r ski, słowa cki czy ukra i ń ski. Jest to ta k że
szan sa na roz wój ję zy ka pol skie go, któ ry jest na rzę dziem komu ni ko wa nia się dla ok. 50-55 mi lio nów osób
mie sz kających w 80 kra jach świa ta. Mi ni ste r stwo Na uki i Szko l ni c twa Wy ższe go współpra cu je z za gra -
nicz ny mi ośro d ka mi aka demi c ki mi, w któ rych fun kcjo nują ka te dry lub le kto ra ty ję zy ka pol skie go. W roku
aka de mi c kim 2009/2010 skie ro wa no do 32 kra jów (96 ośro d ków aka de mi c kich) 99 pra co w ni ków dy da kty -
cz nych – spe cja li stów w dzie dzi nie ję zy ka i ku l tu ry pol skiej. Wię cej in fo r ma cji na te mat kie ro wa nia le kto -
rów z Pol ski do pra cy w za gra ni cz nych ośro d kach aka de mi c kich mo ż na zna leźć na stro nie in ter ne to wej
MNiSW http://www.na uka.gov.pl/szkol nic two- wyz sze/sprawy -mie dzyna rodo we/jezy k- po l ski.

W roku szko l nym 2009/2010 Cen tra l ny Ośro dek Do sko na le nia Na uczy cie li w Wa r sza wie (od 1 sty cz nia 
2010 roku za da nia związane z kie ro wa niem na uczy cie li do pra cy za gra nicą rea li zo wa ne są przez Ze spół
Szkół dla Dzie ci Oby wa te li Pol skich Cza so wo Prze by wających za Gra nicą) skie ro wał do pra cy wśród
Po la ków i Po lo nii za gra nicą 88 na uczy cie li. Na uka ję zy ka pol skie go od by wa się w:
• szkołach i kla sach z pol skim ję zy kiem na ucza nia, fun kcjo nujących w sy ste mach oświa ty pu b li cz nej

da ne go kra ju (Białoruś, Ukra i na, Łotwa, Mołda wia i Ru mu nia), 
• szkołach przy sto wa rzy sze niach Po la ków i pa ra fiach ka to li c kich (Ar me nia, Ar gen ty na, Białoruś, Ro sja,

Ka za ch stan, Ki r gi stan, Mołda wia, Ukra i na i Uz be ki stan),
• szkołach pu b li cz nych, w któ rych na ucza ny jest ję zyk mnie j szo ści na ro do wej, szkołach, w któ rych ję zyk

pol ski jest obo wiązko wym ję zy kiem ob cym czy przed mio tem faku lta ty w nym (Białoruś, Ukra i na, Ro sja).
Do pod nie sie nia pre sti żu ję zy ka pol skie go jako śro d ka ko mu ni ka cji poza Polską niewątpli wie przy czy -

niło się wpro wa dze nie sy ste mu cer ty fi ka cji. Uczący się ję zy ka otrzy ma li ja s ny ko mu ni kat, że na uka od by -
wa się według stan dar dów i wy ma gań eu ro pe j skich oraz że sto pień zna jo mo ści ję zy ka pol skie go może być
udo ku men towa ny. Ce r ty fi kat zna jo mo ści ję zy ka po sia da swoją ran gę. Poza samą sa ty s fakcją daje on ta k że
pe w ne upra w nie nia. Pie r wsze eg za mi ny cer tyfi ko wa ne z ję zy ka pol skie go jako ob ce go prze pro wa dzo no
w ro ku 2004. Co roku przy stę pu je do nich co raz wię cej osób (w 2008 roku – 447). Eg za mi ny prze pro wa -
dza ne są w ośro d kach egza mina cy j nych w kra ju i za gra nicą (Chi ca go, Nowy Jork, Be r lin, Bra tysława,
Mińsk, To kio, Lil le, Dre z no, Pe kin, Ki jów, Ma dryt, Pa ryż, Ate ny.

Au to rka jest pra co w ni kiem Oœro d ka Roz wo ju Edu ka cji w Warszawie


